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O B  W I E S Z C Z E M U

Coraz częściej zdarza s i ę ,  iż w  zwyczajnych  
czynnościach ha nd lowych ,  przyjmowanie  banknotów  
uprzywi le jowanego Banku N a ro d o w eg o  Austryackie-  

jeżel i  nie zupełni e  o dm aw ian e  jest  int eressan-  
’l0|ti, to przynajmniej z odtrącaniem pewn ego  Agio 
następuje ,  tak jakby żadne prawne  przepisy do przyj - 
fDowania takowych banknotów ohowyyzujące  , me  
•siniały. Rozporządzeniem atoli Wysokiej  Rady Mi­
nis trów,  które reskryptem wyso k ieg o  Mmisteryum  
Skarbu,  z dnia 21 Maja r. b. do Nru 1193 o g ł o -  
®*onćm, a nast ępnie  Najwyższym Patentem /. dnia 
że erwca r ‘ k' wyraźn ie  pos tan owio nem zostało,  
o D ^ , - ^ 0 dalszego legalnego pos ta no wien ia ,  każdy 
ku N a ^ o 7 Iłn i est  banknoty uprzywi le jowanego  Ban-  
t)„ r inskow®80 Aus tr i ac k i e go ,  a mianowic i e  Ino i 
fcb zupe łnejeń o S y ,  wszystkich wypłatach ,  wed le  

7 n o i4 n L  Ha,r>ćj wartości  przyjmować.
szej I>ub l i c i no śc l P,?ael0°8t;,-VĆ spoccodowanym tutej-  
t. i , •< ponowę tegoż fta| \vvzsze:;o ra-
tentu zwroci e  uwagę  , przecjw “wydatny w a m u  s,ę z
pod l a ko w eg o ,  o>trzedz ją * ;t6|n ńad mi o i i i en i em, i c  
we  _4 godzin po nas ąp.onej  publikacyi  niniejszego  
Rozporządzen ia , każny który przy wypłacie  jakiego  
•‘ądz rodzaju przyjmowania wspo innionych bankno­
tów b ez w a ru n k ow o  o d m a w ia ,  surowej  o d p o w i e ­
dzialności ,  a w  miarę zajścia s to sownej  k ar . e  u -  
%'nie, —  niemniej jak ci którzy przy wymian ie  ze 

sprzedaży, wydając  komu reszt ę,  odtrącać będą A-  
^  i ilu zaskarżenie interessow anych s t ron,  za pier-  
p*l >i« razem p i ę c i ok ro t ną , a za pnwtórzonćm d o ­
p i eczen i em się tego nadużycia,  dziusięćkrotną za -  
sk#W potrąconego A g i o ,  nu korzyść ubogich  mi e j -  
, '«h, a w  miarę oko l i c znośc i ,  j es zcze  surowie j  u- 

(lran< zostaną.
Kraków dnia 7 Lipca 1848 roku.

Franciszek l ir.  SCHLIlv  
tle Rassano i Weis skirchcn C. K. Feldmarsza­
łek Poruczn ik ,Cywi lno-w ojenny Gubernator.

W iadomości krajowe.

K «  A l i  Ó W .

jącą odeznwęk: tarno* !sŁi nZgoda*  za m ieśc ił naslępu-

Nikt nie zaprzeczy,  ź e  śmierć  męczeńska ofiar 
w  Lutym 1846 poległych nie ma ło  s ię przyczyniła  
do pozyskania s w o b ó d ,  jakich s ię teraz po wypad­
kach w Paryżu i Wiedniu zaszłych słusznie  spodz i e ­
wać  możemy.  Uczcić godnie  pamięć  tych męczen­
ników wolnośc i  jes t  nie wątpl iwie  świętym o b o ­
wiązkiem każdego prawego Polaka.  Tym ob roń ­
com wolnośc i  należy się od Narodu całego pomnik  
któryby przez jak najdłuższe l a ta ,  następnym poko­
leniom ich śmierć  męczeńską i przez nich pozyska­
ną wo lność  ciągle przypominał ,  a oraz do bezus tan ­
nego bronienia tej wo lnośc i  wzywał .

W  tym celu dzieło już rozpoczęte:  pod Tarno­
w e m  na górze 8.  Marcina ( zwaną  Ś ly p k ó w )  prawi  
synowie  ojczyzny i do wo lnośc i  wzdychające  Polki ,  
którym droga pamięć  naszych m ę c z e n n i k ó w ,  sypią  
od kilku tygodni ku ich uczczeniu mogi łę  , nakształt  
mogi ły  Kościuszki  pod Krakowem.

Wz yw am  przeto wszysikich ojczyznę kochają­
cych, by do ukończenia dzieła na u c z c z e n i e  pamiąt­
ki męczenn i ków wolnośc i  rozpoczę tego ,  <o rychlćj 
jak najczynniej przyczynić się chciel i .  ( G .  N . Lut.)

M oskw a na fF o lo szczi/znu ’.
Moskwa śmiertelna nieprzyjaciołka europejskiej  

eywil izacyi  ‘i ukształcenia moralnego już jest za P ru­
tem j u ż  rozlała się po z y z n y c h  niwach  W o ł o s z y —- 
a to w  c h w i l i  gdy książę Bibesko zmuszony  został  
wolą ludu d o  l iberalnych konccssyj .  Prowincye  
N a d d u n a j s k i e  są t u  nader wa żnym punktem W  
którym koncentrują się interessa całej Europy i A-  
?yi;  a lbowiem mocars two  które posiada Wo łoszczy ­
znę otwartą i ł a twą  ma drogę do Kons tantynopola,  
o Konstantynopol  jestto klucz Świata  Gdyby Au-  
strya na czele  sw eg o  gabinetu nie miała była kau-  
clerza państwu zdrajcę kraju który to przekupiony  
od Rossy i nędznik systematycznie d z i a ł a ł  na zgubę  
państwa austryackiego— to już  d a w n o  Auslrya była 
mogła położyć lamę drapieżnym wdzieran iom się 
Kossyi nad l iuna jem.

Dziś j u ż  zapóźno — jak w ie l e  rzeczy dla A u -  
stryi. —  Przeklęta o w a  polityka już  wydała od d a ­
wna strupieszałe  sw e  o w o c e — a t o  t o b y  j e s z c z e  dla  
państwa można uczynić dobrego  — to niszczy do o -  
stalka zbutwiała  i zaślepiona dawnym Szlcndrianem 
niewo ln i cza  biórokracya wraz z spętaną arystokra— 
cyą woj skową .  Te  to już za s p r ó c h n i a ł e  za życia  
hankruly u m y s ł o w e ,  którzy to za led w ie  że czytać  
umie ją ,  którym postęp  cyw iłizaoyi w  E u rop ie  n i c -
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doci eczoną  był  zawsze  taj emnicą,  a których ślepe  
s łużal stwo  tak już  w  ich krew się obróc i ł o ,  źe  ani 
podobna wymagać  od nich by przydali się na co  
dobrego w epoce  odrodzenia się wolnośc i  Euro pe j ­
skiej; oni to postawil i  Au s tr ią  nad przepaścią — oni  
pod nacze l ni ctwem nędznego Metlernjcfaa stali się  
machinalnie  dziahjącetni  narzędziami bez wol i  — bez  
władzy  bez czucia; niżćj zwierzęcia— czekajmy j e s z ­
cze  chw i l ę  niech tak dalej działają— a w  krotce oni  
Aust iyą  sami popchną w przepaść grubową .

Czy Austrya ma ministeryum? cóż dotąd tako­
w e  zdziałało? Oto srebro wywi ez i on o  z kraju —  
Krak ów  i Pragę zbombardowano  — brutalskie c z y ­
ny żołnierstwa stały się porządkiem dz iennym— n a­
r o d o w o ś ć  wszędz ie  stlun lona —  dawny porządek i- 
stnieje pod starą biurokracyą Mett ecnicha— stan o-  
blężenia — rząd wojenny po prowinryach ni z tąd ni 
z o w ą d — to wszystko bardzo pięknie — ale cOż tćż 
uc zyn ion o  dotąd dla święl ćj  sprawy wolnośc i  dla 
rozwini ęc ia  pojęć pol i tycznych? Nic zgo ła !  Minister 
Wess enberg  — ukochana pirszczotka ludu w i edeńsk ie ­
go już w  skutku serenad bez końca słuch utracił — 
j es t  to j eden z lak małej liczby po -zciwych ludzi w 
A u s t r y i - a  przecież Rossyanie są na Wołuszczyźnie!

YVzywamy mir.isteryunY uroczyśc i e ,  ażeby si lnie  
zaprotes towało  przeciwko temu g w a ł to w i  pó łn oc n e ­
go  autokraty żądamy oraz ażeby takowa protrstueya 
była pub l ikowana.  W imieniu ładu oświadczamy  
iu  ministeryum jeżel i  zaniecha tej os tat ecznej ,  i j e ­
dynej sposobności  oczyszczenia s ię z zarzutu w  
spó ln ic twa haniebnego z Rossyą a to naw et  w y s t a ­
wiając  na cel  n i e godną ,  zdradziecką karnaryllę— na 
ó w  czas powiadamy otwarcie ,  ministeryum jes t  z g u ­
bione.  Rozterki  w ew n ętr zn e  Austryi  są straszne.  
W ę g r y  po łu d n io we  w  otwartćj  są wa lce  z rządem  
w  Peszcie— wyrok rzucony na Bana Kroncyi  —  nic 
nie  zdziałał .  S er bo w ie  w  publicznej  proklamacyi  
nazywają  Cesarza Sz wa be m który s er b ó w  zaprzeda­
j e  W ę g r o m  , grożąc mu obw ies zen i e m na drzewie!  
Nad Pragą panuje Win d i szg i i i l z , nad Krak ow em  
Szlik rad L w o w e m  Haminerszlci iT, w e  Włoszech  
trwa  bratobójcze morders two .  Na zewnątrz  inte— 
ressa Austryi  są rozch wian e— a jedyny środek ra­
tunku j edyne wyjśc i e z tego labiryntu j es t :  wystą­
pienie  energiczne i s tanowcze  przeciwko Rossyi  — i 
zwrócen ie  szczere,  poczc iwe ,  narodowośc i  wszystkim  
ludom z Austryą po łączonym — a na ówcz as  mieć  
będziemy całą Europę  całą cywi l i zaeyą europejską  
za sobą.  Dziś  j es zcze  — dziś może  Austrya odzyskał  
to nad Dunajem,  co traci i utracić musi  w e  W ł o ­
szech!  — o  gdybyśmy j ednego  tylko genialnego  mi e ­
li męża w  radzie minis t rów — na ó w  czas Węgry  
duszą i ciałem do nashy przylgnęły — i wszystko r o ­
by tylko mogły uczyni łyby ku naszej obronie.  S a ­
mi  Wołochy już udawal i  s ię <lo ministeryum z prośbą  
o  p o m o c , może że w tej ostatniej chwili  jeszcze to u- 
czynią.  Ale jeżeli to wszystko na niczem speł znie  — 
j eżel i  ministeryum pozostanie  jak dotąd zakamienia-  
ł e  na ruchy / o s sy j sk i e , które maja na celu morde r ­
s t w o  wszelkiej  cyw i l i iUCV| i w o ln o śc i ,  jeżel* dalćj  
umi zg uć  _S1C( j ę d z i e l i o  gabinetu Petersburski ego ,  je  
żel i  dalej sta*viac będzie groźne czoło  na przec iwko  
F r a n c j i ,  *1 odłączac się od sprawy N iem ie c  -  na 
ó w c z a s  wyrok nasz jest  wydany — niewzruszony.

N a ó w c z a s  n iezautam e s tan ow cze  o rzeczo n e  i 
p otęp iający  wyrok ca łego  kraju sejmu i narodu tra­
fi to n ieszczęsn e  m inisteryum  którego czyny dotąd  
m c n ie zdziałały ani d la w o ln o śc i ani dla Ludu.

A U S T R Y A .
W iedeń  8  Lipca . —  Ministeryum Pillersdorfa 

z w a lo n e ,  n o w e  układy Wessenberg .  ArcyksiążęJan  
pr zemów i ł  wczoraj  do ludu czule  i z wie lką mi ło­
ścią. To j e s t ,  że ponieważ  mu lud niernieki tak 
wierny,  tak przychylny,  zatem tćż i on w  równym 
stopniu przywiązaniu temu chce odpowiedzieć-  
Przyjmuje w łoż one  nań obowiązk i  wielkorządzcy  
N ie m ie c ,  jedzi e do Frankfurtu,  ale wne t  powróci  
zn o w u  do sw e go  dro g i eg o ,  ukochanego ludu w ić -  
deńsk iego ,  by na sejmie wićdeńskim móg ł  także o 
przyszłem szczęściu poddanych zadecydować.  —  Ar­
cyksiążę Jan już  odjechał  do Frankfurtu.

G A L I C Y  A.

Galicya będzie podzielona na d w ie  guhernie  
Polską Ruską.  Polska będzie  się rozciągać aż po 
Przemyśl  i jej stol icą K r a k ó w ,  ruska zaś ku grani  
com Rossyi  ze stol icą L w ó w .

CZECHY.
P> •aga 2  Lipca. Syn księcia Windi schgni tz  u-  

mar ł ,  wdała  mu się gangrena w n o g ę ,  a odjąć jej 
me d a ł ,  i to było p o w o d em  jego  śmierci .  O j u e«  
zaś j ego  przybrał w ładzę  prawie  nieograniczoną nad 
Pragą ,  wydaje wciąż  absolutne ro/kazy uo Czech ów  
założył  sąd na Hradszynie do o sw obodzen ia  sprzy- 
siężonych i nie s łuchając ministeryum wić-deńskiego 
działa reakcyjnie pod ług  swojej  wo li .  Chce on tu 
na coś nadzwyczajnego zakrawać,  lecz byleby tylko 
źle z n ow u  nie skończył .

W ia d o m o ś c i  z a jr r ą n k * n e .

R 0  S S V A-

W a rsza w a  5  Lipca. Piszą nain z Petcrburga.  
że z rozkazu Cara 120 ,000  cb łopow wzięto  do-woj­
ska od pługa., Z tćj ogromnćj  massy postawiono  
60 , 000  w szeregi czynnej* a r m i i , z reszty zaś utwo  
rzono o sobn e  rezerwy.  Z cułćj t ć j  n o w e j  armii tyl­
ko jeden zbi egł ,  i żadnego zbrodniczego występu  
wojsko  s ię nie dopuszcza.

Z p ow o du  iż żydzi w Warszawie  bardzo  
rozmnażają i jnż w  swej  części  miasta mało rnicjjj 
sea dla s iebie  mają po zwo l i ł  i ,n Namiestnik mje?z 
kac na ulicy Koziej  i innych ,  aby z now u  gdz,el 
dziej n i ezdrowego  powietrza nie rozszerzali .

P R U S S V.

Berlin  6  Lipca- Cholera w  Petersburgu gr® 
suje nadzwyczaj .  2S  Czerwca za chorowa ło  na 
5 95  o sób a umarło  55;'>. W  M osk w ie  umarł0 
j ednym tygodniu 728.

N  1 E M C Y.

Bolonia  !> Lipca . Wi e l k i e  wzburzen ie  Pa^ j »  
pomiędzy robotnikami.  Ob aw ia m y  się tu co  
la pows tan ia .  Całe wojsko  stoi pod bronią-  
śc iu nacze lników republ ikanizmu schwytano  i 
tychmiast  w y w i e z io n o  do Mindcn.  •

Frar./ejurl 4  Lipca. B lum  z a ż ą d a ł  najp 
zgrom.  nar. u r z ę d o w e g o  wyjd imęnm m y s i  w | 
czenia  owych  p o w in s z o w a ń  w ie  ko ą •
z łożo n ych ;  s z o z c g ó l n . ś j ^ a ś ,  jakur  sposobem lR \
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N a r o d o w e ,  jeszcze przed wybo rem ,  otrzymało przy­
zwo len i e  rządów.  Czy się to stało przez pośpiech  
czy tćż czarodzi ejstwem? P. Schmerl ing  wstąpi ł  na 
m ó w n i c ę ,  rozwiązał  łatwićj  jes zcze jak Edyp tę za­
gadkę i wniosek  potoczył  się jak Sfinx w  przepaść  
porządku dziennego.  Lecz  ten głos nie zadowoln i ł  
p- BI urn , i o w sze m przec iwn ie  spodzi ewa  on się że  
podobnie  lud ,  jak i Zgrom.  N a r o d ow e ,  nic da t e ­
muż żadnych oklasków.

Eisleben  4  Lipca. Obchodzen ie  s ię z przechodzą-  
c)'n>i tędy Polakami oburza wszystkich.  Bo chociaż  
°d dawna us i ł owały gazety czernić s ł a w ę  i bonor  
Polaków,  jednakże ci tu u nas rozkwaterowani  są 
tak w zo r ow i  w pos t ępowaniu i mora lni ,  iż z ch lu ­
bą o nich powiedzi eć  musimy,  iż zyskali sobie  u nas 
szacunek i mi łość powszechną.  Znają oni swój  przy* 
kry los w  stosunku do naszego rządu,  lecz ulegają 
mu bez szemrania.  N o w y  wypadek tu zaszły d o -  
w pdzi tego jak najlepiej.  Przy końcu przeszłego  
®'psiąca przyprowadzono Mikułowskiego i Babiń­
skiego , pod nrocną eskortą do twierdzy Magdebur-  
§a i a to z tego po wo du .  — W  Eis l eben zwo łano  
Polaków,  jak za z w y c z a j , porucznik vV'enge od hu­
zarów przemawiał  do n i ch ,  i s łysząc że ktoś s l ów -  

0 p rz em ó w i ł ,  rzekł :  „C icho! w m ojej obecności
n ik t. - Lecz ten 

m p.
i 5  w a s  u s l  o t w i e r a ć  m e  p o w i n i e n . “ L e c  

o  z o j  w y r a ż e n i a  s i ę  n i e  z d a w a ł  s i ę  b y ć  m i ł y  i 
' " o s k i e m u  i o d e z w a ł  s i ę  d o  p o r u c z n i k a  w  k i l k u  

ż vł ' Va<;^  P r * e e i w n y c h .  Z a  t ę  n i b y  ś m i a ł o ś ć ,  w ł o -  

k u ł o w T * " ' 1* a r e s z t  n a  n i e g o , a  g d y  i k a p i t a n  M r ­
u ż y c i e  • Za- n ' l n  u j  d o w o d z ą c ,  ż e  t o  j e s t  n u d ­
n y  i t  'll,Ze  P r z e c ' e  w o l n y  p r z e j a z d  b y ł  d o z w o l o -  
j  . y i 0  I c b  m i m o w o l n i e  d o E i s l e b e n  w y p ę d z o n o ,  

d v  w,0 ' 0 7̂ e z ‘tl s ° h i e  b y ć  d e s p o t y c z n i e  r z ą d z e n i ; w t c -  
p r a w a 1 n n S, = t  t(? P o r u c z n i k  z a  o b r a z ę  n a d z w y c z a j n ą  
ł o w < f  i ’ k a z '*f 1 o f t c .  B a b i ń s k i e g o  i k a p .  A l i k u -  
3 °  d 'ł  O p r o w a d z i ć .  L u d  b y ł  t e m u

I ę t v yn i e w y ' l! ^, k u ł o r s ^  w y s ł u ż o n y  w o j o w n i k  p r z c -  
i  n  ! ? P ° l' V le (IZ Ia n ;1 , 0  e s c i  V , uc»"  p a ł a s z  p r z e d  n o -  

l i n n  WS 1 , d z i e  d o k ^  m u  i ś ć  k a -
d w / T  1 z a s  WSZySCy t u  h ) z ł o ż e n t ,  s t a n ę l i  w  
d a l i  t S Z e r i ' 8 ' *cb p r z e d  g m a c h e m  p o l i c y j n y m ,  i ż ą -  
o i c  S a n o w c z P .  a b y  i c h  t a k ż e  o d  s w y c h  d o w ó d z c ó w  
m i s t °  '(.W a n o  w i ę z i e n i a  w s a d z a n o  L e c z  R o l -  

r ^ M r t  n  r ’ s p i s a ł  t y l k o  i c h  n a z w i s k a ,  a  p o t e m  
n i e  o j a k ó w ;  i d ź c i e  t e r a z  d o  s w o i c h  m i e s z l t a h

t y c h m i ^ 7C S i ^  a , n  *1° " ’" •  L o  t ć ż  u c z y n i l i  a  u a -  
s t yc f j  a.s t  M i k u ł o w s k i e g o  i B a b i ń s k i e g o  j a k o  p r o -  
n o  ą  o c / - . Y ń e ó w  p o d  m o c n ą  e s k o r t ą  o d p r o w a d z o  
w i ari() w r e r d z y  M a g d e b u r g a .  Z  t e g o  p o w o d u  o b a -  

S , C t u l ą j  z a b u r z e n i a  l e c z  b e z z a s a d n i e .

p  V R A N C V A.

ło na ,v’’ł ;  4  L ip c a .  Zgrom. N a r o d o w e  postanow i-  
adjunkciCZ° rajszP,n P o s i e d /  ' iuu, że burmistrze i ich

fłoznnadal tylko od rządu wybierani być mają. 
u l i c ' p r z y n o s z e n i e  jen .  C ayaignać ,  dziś po rogach  
w ią z a n e ,  | ee ° 8*asza warsztaty N a ro d o w e  za r o z -  
'wszystkiiij *« naki*zuje zarazem b u rm istrzom , aby 
dzielali zasiU m bez zatrudnienia będącym u-
r o b o tn ik ó w  n**. sp osob em  zrob iw szy  massę.
Prowadzając n o ttn^'1c*Vch mnićj n iebezp ieczną  i przv-
ra się jen  Cava * ni'ast0 do d a w n eg o  s t a n u , s ta ­
r e g o  Do w« ! - > n , a,l 6 n a i i  Całt;m' s i ła m i ,  p o w r ó t  podo- 
Uczynić. Dla Ł > ’ i  był to ostatnie  , n iep od ob n ym  
d a n y c h  i ^l'§° dZał  rozbrajać w szelk ich  p o d e j -  

0 °do'Yitycb g w a rd z is tó w  cały zaś Paryż

na stopę wojenną  organizuje.  P ow o ł a ł  on pierwszą  
brygadę armii alpejskiej pod jen.  Magnan i ta jes t  
już za kilka dni tutaj,  miejsce zaś .  nu ob óz .  dla 
nićj (dla l i  pu łków,  przeznaczono równiny St. Muux  
pod Vineennes ,  i będzie ciągle go t ow a  uderzyć od 
wschodniej  strony,  gdyby powstan ie  wybuchło .

Garnizon w  Paryżu na T brygad,  między tyluż 
j enera łów  podzielony będzie ,  pod rozkazami dwócb  
jenerałów dywizyi .  Cała siła zbrojna wynosząca  
41),000 przyjmuje na zw ę  armii Paryża,  i stoi pod 
bezpośredniemi  rozkazami ministra wojny.  P. E m a ­
nuel Arago miał zostać od w o ła ny m z Ber l ina ,  d o ­
kąd już więcej  nie powróci .

W  - L O C H  Y.

Sprawa włoska  chwiej e  się. Austryacy odno­
szą wszędzi e  korzyści.  Już i Wenecya  nie ma wię-  
cćj komunikacyj  z armią Lombardzko-p i emonlcką  
przez poddanie Vicenzy,  Padwy i T r e v i s o , zreduko­
wała się do własnych si l ;  Austryacy ścieśniają ją 
coraz więcej.

Z  W erony  10 Czerwca. Oficer austryacki na­
stępujący przedstawia sten wojska Sardyńskiego i aus- 
tryackiego:

Sardyńezycy zdają się bydź prowadzeni  przez 
m ę ż ó w  świadomych wyższych ce lów  swojego  króla; 
ws zę d z i e  tu e l ement  zaczepny i odporny w  harmo­
nii : wszędzi e  tu widać ostrożno oglądanie się na 
pochód wojny wr az z oczekiwan iem ostatecznego jej 
wypa dk u ,  do którego lud trafnie stosuje wszystkie  
sw o je  interesa handlowe.

Wyborne  ten lud ma s trzelby;  zręczność  w ich  
użyciu,  rozległe  zas tosowanie  włoskiej  umiejętności  
fortyfikacyjnej , która się objawia wszędzi e  w  bardzo  
mocnych  i dowc ipn ie  zakładanych szańcach.  Oto  są  
ś r o d k i ,  których Karol  Albert  używ a ,  aby przeważa ­
jącą p ow ag ę  tak zwanych  barbarzyńców z b e z w ła -  
duić.

Co do naszej armi i ,  tej postać jest  taka,  jaka  
tylko być może  po długich wojnach; postawa nie  
w o j s k o w a ,  służba przypadkowi  zos tawiona,  subor-  
dynacya r o zw o l n io n a ,  karność zła to jest  dowolna ,  
a to wszystko dla l e g o ,  że ręka.  która w  czasie p o ­
koju z » i c lk ą  starannością to wszystko utrzymać  
c h c ia ł a , teraz o co innege starać się musi  a mocy  
potrzebnej nie posiada ażeby j edno  i drugie  razem 
spełniać  mógł*.  Of i cerowie nasi /, operacyi  wojny  
nieukon len towan i ;  nie mają zaufania w  wyższych,  
ani wp ły wu  na niższych; starsi troskliwi s ą ' o  s w o ­
ją przyszłość ,  młodsi  zas są d z ą ,  że tylko w chwi l i  
niebezp ieczeństwa  mają powinnośc i  do spełnienia  
i że  w każdym innym razie nic im do czynienia nie 
pozostaje.  Pomiędzy  wojsk iem i j ego  do wódzcami  
j aw na  panuje n i e na w i ś ć ;  a l b o w iem  narażając w s z ę ­
dzie życic  swo je  na n i e be zp ieczeńs tw o ,  pokrzywdzo-  
nćm się ono  widzi  n i e sprawied l iwćm pominięc i em  
w  rozdawaniu  nagród ,  do których tylko adjutanci  
i s z tabów,  o fi cerowie  są przypuszczeni .  Po wi ad a ­
no że ci pan owie  sami tylko muszą  być waleczny­
m i ,  p o n ie w aż  oni  tylko awansują .  Między wyższy­
mi d o w ó dz ca mi  nie ma zgody z p o w o d u  kamarylli ,  
która wy ch od ząc  z g łównćj  kwatery wszędzie  się  
rozszerza.  Nareszc ie  nasza armia jes t  sklepieniem 
bez k l u c z a ,  pon iew aż  t e n ,  który tym kluczem być  
p o w i n i e n ,  nigdy nim nie był.

S A RD Y N IA .
G azeta  d i Mi/a/to  2 9  Czerwca  d o n o s i . Dziś
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rano o 8 godz.  do Medyolanu przebyła sztafeta z 
don ie s i en i em,  że w a e l e n i ć  Lombardy:  do P i emon­
tu zostało prz. jęte  w  Turynie w izbie dep u to w a ­
nych większości;!  g ło só w  127 przeciw' 7. To p o łą ­
czenie  ma się w  ten sposób odbyć ,  że Lornbardya 
z prowinc jami  Padwą ,  W ic cn z ą ,  T rew i t o  i Rovigo  
osobne  króles two z Sycylią tworzyć będą.  Pos i e ­
dzen ie  odbyło s i ę .u ro c zy śc i e ,  które minister Pare-  
to świetną zakończył  mow ę .

P R Z Y J E C H A L I  HO KRAKOWA

O d  d n i a  7  d o  d n i a  8  L r p c a .

Herbst  Aft i al ia ,' I i abermann Ja n ,  z Galicyi.
lr~yjechali z  K rakow a.

Gieński Apol inar ob , P o n iń sk i , Zaborowski  
Konstanty ob . ,  do Gal icyi;  —  Herbst  Amylia do 
Wićdnia.

Doniesienia Urzędowe.
tir  7309.

OBWIESZCZENIE.
N a  s k u l e k  z a w i a d o m i e n i a  W y s o k i e g o  i n i n i s t e r y -  

u m  s p r a w  w e w n ę t r z n ą  r h  z  ( I m a  2 4  C z e r w c a  l>. r .  
N r  1 5 J g  ż e  J e g o  L  K.  M n ś ć  p o s t a n o w i e n i e m  s n e m  
n a j w y ż s z e m  ■/. d n i a  1 9  z e s z ł e g o  m i e s i ą c a ,  p o w o ł a ć  
r a c z y ł  P u n a  F e r d y n a n d a  H o p p e  R a d z c ę  G u b e r n i . i l i i e  - 
g o  n a  o p r ó ż n i o n e  m i e j s c e  l u l e j s z e g o  S t a r o s l y  C v r k u -  
l a r a e g o ;  —  C .  K .  U i / ą d  C y r k u l a r n y  K r a k o w s k i  w  
d o p e ł n i e n i u  r o z p o r z ą d z e n i a  C .  h .  K o m n i i s s a r y a l n  N a ­
d w o r n e g o  z  d n i a  I b.  tn,  N r .  2 0 5 1  Pracs. p o d a j e  do  
p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i .

C .  K .  U r z ą d  C y r k u l a r n y .
K r a k ó w  d n i a  3  L i p c a  1 8 4 8  r.

Terlecki.
C .  K.  K o m i s .  C y r k u l a r n y .

N r o  3 8 9 L

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ
Miasta Krakowa i Jego Oki ęgu

W  s k u t e k  p r o ś b y  P .  M a r y a n u y  U l r y c h o w - ó j  w d o  
dy w n i e s i o n e j  o  p r z y z n a n i e  j e j  j  c z ę ś c i  s p a d k u  p o  
ś .  p .  I g o a e y i n  U l r y c h u  p o z o s t a ł e g o , t u d z i e ż  o  p o l e c e ­
n i e  p r z e p i s a n i a  n a  j e j  i i f t i e  t y t u ł u  w ł a s n o ś c i  p o t o w y  
r e a l n o ś c i  p o d  N r a m i  1 9 2 , 1 9 3 , 1 9 4  i 1 9 5  w  G m .  
V I I I .  o r a z  p o ł o w y  g r u n t ó w  S l r z c l n i c a  z w a n v c . l i  p o d  
L .  1 0 5  k a d o s t i i i  w ( j i n i  Y I U  M .  K r a k o w a  p o ł o ż o ­
n y c h ,  d o  n i e j  z  t y t u ł u  w s p ó l n o ś c i  m a j ą t k o w e j  n a l e ­
ż ą c y c h ;  — T r y b u n a ł  p j  w y s ł u c h a n i u  w n i o s k u  C .  K.  
P r o k u r a t o r a  a  S a s a  ( I z i e  A r t .  1 2  u s t  ti. H i p .  z  r .  1 8 4 4  
" ż y w a  w s z y s i k i c h  m o g ą c y c h  m i e ć  p r a w a  d o  s p a d k u  
P° ». p . I g n a c y m  U l r y c h u  , z k a m i e n i c y  N r .  5 4 7  »  
G m i n i e  \ 7,«j t u d z i e ż  z  p o ł o w y  r e a l n o ś c i  N r .  1 9 2 / 3/ 4 / 5  
- ( r o l o w y  g r o n l ó w  S t r z e l n i c a  W w a i i ć c h  p o d  L .  1 0 5  
k a d a s i p B w  ( i m n i e  1U . M .  K r a k o w a  p » ł o ź  m y c h ,
o r a z  r i T e ho mo S t  i , s k ł a d a j ą c e g o  s i ę ,  a l i v  s i ę  z  l a k o -  
w e m i  w  t e r m i n i e  3 c h  m i e s i ę c y  d o  T r w O u t n l n  z g ł o s i ­

ł y  p o  Up ł yw i e  b o w i e m  l e g o  t e r m i n u ,  s p a d e k  p o w o -  
-, ?£*■'^ j ą c e j  s i ę  p M a r y a u n i e  L h w d i  w  l a k i e j  

c z ę ś c i  j r t ka  j e j  l e s t a m e i l l e m  u r z ę d o w y m  ś .  p.  J g u a -  
c e g o  U l r y c h  <v <t| , iu 5  M a j a  l>. r .  p r / . c d  N o l a r  . S i r / e l -  
b i c k m .  z e * i i „  v m  z a p s a t i ą  z o s l a l a  , o r a z  , a l . j  s i ę  j e j  
z  p m w a  w s p ó l n o ś c i  n a l e ż y —  p r / v / . n a n v  z o s t a n i e ,  

h r a k o w  d n i a  2 7  C z e r w c a  1 8 4 8  r .

Sę d z i a  P r e z y d n j ą c y .
J .  Czernicki'.

   ̂ _ _ 7  S e k r e t a r z  P .  B u r z y ń s k i .

ŹY/"- 8 ,7 5 8 . , ~

CES-  KRÓL. DYREKCYA P0L1CYI.
M i a s t a  K r a k o w a

P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e )  ,  i i  g w i c h t  ż e ­
l a z n y  c z t e r e c h  f u n t o w y  o d  o s o b y  p o d e j r z a n e j  o d e b r a -

R e d a k t o r  W ładysław Iżycki,

I I y ,  z n a j d u j e  s i ę  w  D e p o z y c i e  C .  K .  D y r e k c y i  P o l i -  
c y i  —  k t o b y  w i ę c ,  s ą d z i ł  s i ę  b y ć  w ł a ś c i c i e l e m  t e g o ż  
' z e c h c e  S i ę  p o  o d b i ó r  l a k o w e g o  z g ł o s i ć .

K r a k ó w -  d n i a  2 0  C z e r w c a  1 8 4 8  r .
Z a  D y r e k t o r a  P o l i c y i  

Gabriel.
(2r )__________________ Sekretarz ih/cillow icz

C e s .  K h ó l  N o t a k y i s z  P U B L I C Z N Y  

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Z a "  i i d a m i a  P u b l i c z n o ś ć ,  i ż  d n i a  1 3  L i p c a  r .  b 

w  g a d z i n a c h  z w y c z a j n y c h ,  w F o l w a r k u  w  W o l i  F i -  
l i p o w s k i e j  Danina Kuluwska z w a n y m ,  o b o k  K r z e ­
s z o w i c ,  s p r z e d a n e  b ę d ą  p r z e z  l i c y t a c y ą  p u b l i c z n ą  r u  
c  t ł u m o m  i , m i a n o w i c i e :  b y d ł o  , k o n i e ,  n a c z y n i a  go* 
s p o d a r s k i e ,  s p r z ę t y  d o m o w o ,  p s z c z o ł y ,  k i l k c  o w i e c -  
u r z e w o  m a t e r y a ł o w e ,  a n a w e t  z b o ż e  n a  p u m  i t .  p 
w  s p a d k u  p o  ś .  p.  A n t o n i m  W i d e ń s k i m  p o z o s t a ł e ,  
" o l o w ą  s r e b r n ą  m o n e t ę .

Kraków dnia 6  Lipca 1848,
____________ _______ i __ A l a rmo Blrsclbic/U.

P r a w  n i e  z a j ę t e  r u c h o m o ś c i  j a k o  l ó : k a n a p a  J*

k r z e s ł a m i ,  k o m o d a ,  s p r z ę t y  g o s p o d a r s k i e ,  o d z i ? 2 

m ę z k a  i ż e ń s k a  , w  d r o d z e  e . \ c k i i c y i  S ą d o w e j  s p r z t i '  
d a n e  z o s t a n ą  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c y ą  w- d .  1 1  L #  
p c a  1 8 4 8  r  o  g o d z i n i e  1 0  z  r a n a  p r z e d  S u k i e n n i c a *  
m i  M .  K r a k o w a  z a  g o t o w ą  z a p l i t ę .

K r a k ó w  d n i a  3  L i p c a  1 8 4 8  r .
P a w e ł  W ięckowski L .  K.  U.  S.

C E N Y  1 B O 7. A
!Sa Targowicy publicznej w Krakowie w trzeC'1 

gatunkach praktykowane

W  yszc/ .egól-  
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K o r z e c  P s f c e n i c y  . 
Ż y t a  . .

„ J ę c z m i e n i .
„ O w s a  .

G r o e l l U  . 
J a g i e ł  .

_ T a t a i k i  .
„ R z e p a k  j e .
„ 1' i e m n i a k i
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Centnar siana od zip. 2  gr. 1%, dc  złp.  1 Sro' jg.

„ s ł omy  tur złp.  2  gr.— , do złp.  1 Kr01
Sporządzono w  Riórze C. K.  Konitn'».  Tąrgov  

Kraków  d. 5  Lipca 1848 r.
Za C K.  K o m u .  l a r g o *  

D e le g o w a n y  B rn d zy iisk i Konrad.
C. K.  Kom .  Pol icyi .

N a  ki. i  D ru ki. S t .  G i e s z k o w s k i e y 0 ,


